
G A Z E T A

Wielkiego

p  O Z N - A N S K I  E G O.
N akładem  D rukarn i N ad w o rn ey  W  Dekera i Spółki. —- R edaktor:- Assessor Raabski.

JW  88. — W  S o b o tę  d n ia  1„ L is to p a d a ' 1828^

Wiadomości zagraniczner

K r ó l e s t wo-  P o l s k i e ..
Z  W a r s z a w y ,  dnia 27. P aździernika.

Rocznica urodz in J.  C. M. Nayiaśnieyszey 
Cesarzowey Maryi  F e d o r o w n y ,  maiki szczę­
śliwie panuiącego ndtn- Monarchy  , obcho­
dzoną, była na dniu- wczorayszym w stolicy 
Królestwa Polskiego z iak naywiękazą uro­
czystością.

Dnia  28  ̂ Sierpnia b. r. rozstał  się z tym* 
światem w V a u x ,  w depar tamencie  de la* 
V i e n n e ,  we F r a n c y i ,  ś. p. Piotr  Jan Male- 
szewski, .  były Referendarz  stanu Królestwa 
Polskiego,  członek towarzystwa królewskie­
go przyjaciół  n a u k , roąź naukom wyłącznie 
poświęcony,  i opiekun wszystkich-młodych'  
Polaków, którzy w celu naukowymi w Pary­
żu przebywali.

W i a d o m o ś c i  o d  w o y s k a 1.
0  działaniach pod. twierdzą W arną. D nia 2gs- 

Września- (11.  Października').
G e n e r a ł - Adjutan t  Bistrom donosi  r  że Ii=- 

czne  woyska-tureckie pod dowództwem Ba­
szy O m e r - V r i o n e ,  które siały naprzeciwko- 
pozycyi tego Generała-,  dowiedziawszy się o' 
poddaniu  Warny, -  oddali ły 6ię z iak naywię- 
kszym pospiechem,  i śc igane  są; p rzez  nasz: 
oddział .  *

0  działaniach oddzielnego korpusu kaukazkiego:.- 
D nia  28. Sierpnia (9.  Września ) 4

Dowódzca  oddzielnego  korpusu kaukazkie: 
go ,  G en era ł -Adju tan t  H rab ia  Paszkiewicz'  
eriwański donosi  N. Cesarzowi o pobiciu Ba­
szy Muszkiego i o poddaniu się- rossyyskie- 
rnu orężowi twierdzy Ardahan ,

W  skutku o trzymaney wiadomości,  że w ie­
lo  mieszkańców obwodu Karskiego1, - uprowa­
dzonych przez T ur ków  ku-stronie Ardahanu, .  
oświadfczyło clięć wrócenia 6ię do dawnych'  
eiedliskp wysłany został dla ich oswobodzę-1
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tjia P u łk o w n ik  X i ą ż ę  Bekowicz  czerkaski ,
z  dw om a b a ta l ion ami  s t r ze lc ó w ,  2CO kozaka­
m i ,  70 iazdy o rmia ńsk ie y  z K ars ,  i 4 lekkie- 
jrii działami .  Za z b l i że n ie m  się  o 15 wiorst  
od A r d a h a n u ,  dow ied z i a ł  się Pu łk o w n ik  B e ­
kowicz czerkask i ,  i t  Ba6za M u s z k i ,  na cz e ­
le 4000 lud z i ,  pędz i  ku E r z e r u r n  tych mi e sz ­
ka ń c ó w ,  k tó rym oddz ia ł  powyższy miał  dać 
p o m o c ;  -— i z tego p o w o d u ,  dn ia  17. (ag.  
S i e r p n i a ) ,  p o s t a no w i ł  ud e r z y ć  na n i e p r z y j a ­
ciela.  T u r c y  z początku  cofnęl i  s i ę ,  lecz  
z r ę c z n e m i  ob ro tam i  Xięc ia  Bekuwicza z o ­
stali wc iągnięci  do walki ,  i wkrótce r a towal i  
s ię  uc i ecz ką ,  zos tawiwszy na p lacu  bi twy 
swo ich  zabi tych i r an io n y c h .  VV l iczbie 
p ie rws zy ch  z na le z i on y  został  syn  Baszy Mu-  
s z k i eg o ,  i 16 ce ln i eyszych  u r zę dn ikó w ,  
W  ogólnośc i ,  strata n iep rzy jac ie l ska  iest  bar ­
dzo  z n a c z n a ;  z naszey zaś s t r o n y ,  zabi tych,  
lako te£ i tych którzy n ie w i a d o m o  gdz ie  s ię  
z n a y d u i ą ,  wynosi  32 l u d z i ; r a n io n y c h  23.

D .  ;ta 2 8 . Sie r pn ia  (3 W r z e ś n i a ) twie rdza  
A r d a h a n  p od d a ł a  się d o b r o w o l n ie  G e n e r a ł -  
M a io ro w i  Be rg m an ,  który był  wysze d ł  z Kars ,  
z  n i e wie lk i m o d d z i a ł e m ,  dla o p a n o w a n ia  t e­
go  mias ta ,  iak i r ó w n i e  i dla r oz pr osz en ia  
n iep rz y ia c i e l a  uc ieka jącego  g r o m a d a m i  z A -  
cha iczyk  ku E r z e r u r n .

R  o s s y a .
—  Z P e t e r s b u r g a ,  —- 

N a y w y ź s z y  u k a z .
D a n y  A dj u ta n to w i  nacze lnika  g łó w n e g o  sz ta ­

bu  n a s z e g o ,  za rz ąd z a j ą c e m u  M in i s t e r y -  
u m  wo yskowem.

M a n i f e s t e m  dn ia  dz i s ieyszego  w y d a n y m ,  
n az n ac zy w sz y  w roku  t e rażn ieyszyrn  n a b ó r  
* 5 0 0  dusz  po 4 r ekrutów,  rozk az u ie my  wam,  
w n ie by tnośc i  nacze ln ika  g ł ó w n eg o  sz tabu  
n a s z e g o ,  uc z y n ić  w tey r zeczy  nas tępu iące  
r o z p o r z ą d z e n i a ,  co do części  w oy sk o w ey :

I.  Z  l iczby rek rutów tego n a b o r u  zebrać 
ei ę p o w i n n y c h ,  zos tawić do r o z p o r z ą d z e n i a  
M in i s t e r y u m  mo rs k ie g o ,  na  s k o m pl e t ow a n i e  
f lo t ,  z r ek rutów g u b e r n i i  Kazańskiey  i Sara- 
tows k ie y ,  i Ż y d ó w  tych 15 g u be rn i i  i i e d n e -  
go  o b w o d u ,  gdz ie  oni  są zamies zka l i ,  ile za 
o b l i c z e n i e m  r ze mi eś ln i kó w  do  os i e d le n ia  
w oy sko w ego  i do  rot  w o i e n n o - r o b o c z y c h  
w ied zy  i n ż e n i e r y i n e y  pozos tan ie .

2. Z a t e m ,  wszystkich in n y c h  rek rutów 
rozdz ie l i ć  na  woyska ,  s to sownie  do  p o tw ie r ­
d z o n e g o  p rze z  nas w zo r o w eg o  rozpi san ia  i 
d a n y c h  wam ro zka zów .

3. W  r ze czy  u m u n d u r o w a n i a  r ek ru tów 
po s tę po w ać  p r z y k ła d e m  n a b o r u  p o p r z e d z a j ą ­
cego.  ( P o d p i s a n o )  M i k o ł a y.

W  O d e s s i e ,  dn ia  21. S i e rp n ia  1828 r.

R z ą d ,  s taraiący s ię  o u r z ą d z e n i e ,  i przy-  
w ie d z e n i e  do s t anu p o m y ś l n o ś c i ,  o d d a l o n e ­
go i z wielu w zg l ęd ów  n a d e r  c i ekawego k ra­
in Kamcza tk i ,  u zn a ł  za r ze cz  p o t r z e b n ą  p r z e ­
znaczyć  do  K am cza tk i ,  p od  o p ie ką  Min i s t r a  
sp raw w e w n ę t r z n y c h  , a p o d  s z cz eg ó ln y m  
z a r z ą d e m  nacze ln ika  K am cz a t k i ,  og r odn ika ,  
dla wzb oga cen ia  tego p ó łw y sp u  poży tkami  
p o c h o d z ą c e m i  z rolnic twa i s a downi c twa .  
Z a t r u d n i e n i a  ska rbo w ego  ogr odn ika  karnczat- 
sk iego  sz cz tg ó ln ie y  na tem zależą :  aby za p r o ­
wadzić og r o d  roś l in  k rajowi t e m u  u ży t e ­
c z n y c h ,  — z b o ż o w y c h ,  o g r o d o w y c h ,  o w o ­
c o w y c h ,  l e ś n y c h ,  i w pow sze chn ośc i  gospo-  
d a r sk ic h ;  cz yn i ć  p o s t r ze że n i a ,  iakie z n ich 
m o g ą  się stać p rzysw oio ne tn i  do t amteyszego  
k l i m a t u ,  nietak o s t r e g o ,  iak o n im  wielu  r o ­
zum ie  ; nauczyć mieszkańców Kamcza tki  sz tu ­
ki og ro d n ic z ey  i ro ln ic twa ;  oraz  wyszukiwać 
i zb ie r ać  do tą d  ma ło  z n a i o m e ,  a n a d e r  ci e­
k a w e ,  p roduk ta  tego kraiu z króles twa roś l in ­
nego .  Komi te t  sybirski  p rze zn ac zy ł  do  tego 
obo w iąz ku  m ł o d e g o ,  d o b r z e  usp o so b i on eg o  
og ro dn ika  R i d e r a ,  który się uczył  swey sz tu ­
ki w p rześ l i cznych  o g r od ac h  N.  Cesa rzowey  
Jey mo śc i  M ary i  F e o d o r ó w n y  w Pawłowsku ,  
pod  z n a k o m i t y m  ze swey nauki  P a n e m  
W e i m n a n e m .  O g r o d n i k  R i d e r ,  po k tó rego 
pracowi tości  mo ż n a  s ię  spo dz iew ać  skutku ia- 
ki r ząd sob ie  ob ie cu ie  z tego ś r od ka ,  o t r zy ­
ma ł  p o z w o le n ie  udan ia  się do  mieysca  sw e­
go  p r z e z n a c z e n ia  na szalupie Kra tka ia ,  prze- 
z n a c z o n e y  do p od ró ży  do K am c za tk i ,  pod 
d o w ó d z tw e m  Kapi t ana H a g a m t y s l r a .  P rzy  
tern zd a r z e n i u  p o r u c z o n o  m u  by ło  wziąć  
z 80bą zn a cz n ą  l iczbę n a rz ędz i  p o t r z e b n y c h  
do  ogr odn ic twa .  P rz ed  sw ym  wyjaz dem  
p r ze p ęd z i ł  o n  kilka miesięcy w Cesar skim 
og r o d z i e  b o ta n ic z n y m ,  dla o t r zy m an ia  r ó ­
żn yc h  sz cz egó lny ch  ins t rukcy i ,  u s tny ch  i n a  
p i ś m i e ,  śc iągających s ię  r ó w n ie  do  czasu ba-
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wienia  iego w Kam cz a t ce  iak do p od r ó ży  ie- 
n0 do niey .  Cesarski  ogr ód  b o ta n ic z n y ,  od 
początku s w o i t g o , zawsze opa t rywał  K a m ­
czatkę n a s io na m i  rośl in dla tego kraiu u ż y ­
tecznych , i ,  zos tai ąc w związkach  z dalekie -  
mi g u b e r n i a m i  pańs tw a ,  ma za obowiąz ek  i 
nada l  mieć  p ieczą  o tych p r ze d m io ta ch .

W i a d o m o ś c i  z G r e c y i .
P o w s z e c h n ą  g a z e t a  g r e c k a ,  z dnia 

3. W r z e ś n i a ,  umieśc i ł a  dekre t  P re zy d e n ta  
w wigi l ią wyiazdu icgo do b rzegów Me sse n i i  
w y d a n y ,  po d łu g  k t ó r eg o ,  interessa r zą d ow e  
zała twiać będz ie  kornmissya ge n e r a ln a  z ł o ż o ­
n a  z t r zech  p r o b u ló w ,  dwó ch  p om oc n ik ów ,  
dw ó ch  cz łonków P a n h e l l e n i o n u , i e d n e g o  
z w yd z ia łu  za g r an ic zn e g o ,  a d r ug i ego  z w o ­
j e n n e g o .  Sekretar i at  6tanu zos tanie  w do-  
tychczaso  w e m  s iedl isku r z ą d u ,  a wszystkie 
rozkazy g e n e r a ln e y  komtni s syi  r zą do wey ,  
m a ią  być p rze z  Sekretarza  s t an u  i r i k u p i s  
w y d a w a n e .

D n i a  a. W r z e ś n i a , w i e c z o r e m ,  P r e z y d e n t  
wsiad ł  na rossyiską f regatę H e l l e n a ,  a na-  
za iut rz  r a n o  w y p ły n ą ł  z por tu  E g in y .  ' l e ­
g a l  dn ia  także P a n  A u g u s t y n  ( Japodis tr ias 
( d ru g i  brat  P r e z y d e n ta )  uda ł  ssę za n i m ,  na 
rossyiskirn okręcie  w o ie n n y i n  A l e x a n d e r .  
P rz y b y ł  także st rat archa D.  Y p sy la n t i  do te­
go p o r t u ,  w ce lu  widze n ia  się z P r e z y d e n ­
t e m ,  który i edn ak  iuż był  odp ły ną ł .

D e k r e t e m  P re z y d e n ta  z d. 20. S ie rpn ia  p o ­
s t a no w ion o  u r z ą d z e n i e  pu łku ar tyl leryi ,  z 6 
batal ionów z ł o ż o n e g o ,  i w k tó rym u t w o r z o ­
ne  iuż dwa batal iony maią  ce lowac .  A r t y -  
lerzyści  co rok m o gą  3 mies iące  byc na u r l o ­
pie.  S łużba  trwa lat 4 ;  lecz kto zachęci  20 
ocho tn ików trt3 rozmai te  korzyści  i względy.  
Szczególn iey z m ł o d y c h  may tk ów ,  z H i d r y ,  
Spezyi  i P sa r a ,  ap o d z i ew a i ą  s ię  kandyda tów 
do artyl leryi .

W  l o c h  y.
D n i a  16.  P a ź d z i e r n i k a .

D n i a  13. t. m. w ie c z o r e m  J e g o  Królewicz.  
Mość  Nas tępca t r on u  Pru sk i ego  w z u p e ł n y m  
stanie zd rowia  p r zy b y ł  do H o r e n c y i ,  i zaraz 
po p r zyb yc iu  od w ied z i ł  W i e lk i e g o  Xięc ia  i 
Jego d o s to y n ą  ma łżonkę .  Zam yś la  zabawić

do  dn ia  16. t. m . ,  a po te m udać  się w dal szą  
po dr óż  do R z y m u  i N e a p o lu .

T r z ę s i e n i e  z iemi  w nocy  z dnia 8g°  n3 9 fY 
więcey s t r achu niż szkody z rz ądz i ło  w wielu  
miey scac h  włoskich .  —  J e d n a k  w V o g h e r a  
mia ło  być zna czn e .  D o n o s z ą  p rzy te m o zia- 
wisku ,  które ie p o p r ze d z i ło  na chw i lę ;  była 
to kula o g n i s t a , która zdawała się spadać  
z n ieba .  Ż o ł n i e r z  stoiący na straży pad ł  ze 
s t r a c h u ,  a z o b a w y ,  aby się nie  wyłamali  
w i ę ź n i e ,  k tórych  s t r ze g ł ,  zaw oła ł :  „ d o  bro* 
n i.“  T r z ę s i e n i e  t rwało iy do  20 s e k u n d ,  i 
■wszystkie d o my  więcey  lub mn ie y  us zk od zo­
n e  zos ta ły :  w now ern  k o l l tg iu m  iezu ickiem 
za pad ło  s ię  s k l e p i e n i e ,  a d rug ie  pękło.  
W e  wsiach oko l i c zny ch  p o r u y n o w a lo  dotny 
i ludzi  zasypało g r uzami .  T r z y  razy ieszcze 
tego  dn ia  dało  s ię  czuć lekkie wzruszenie .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  du ia  lg.  Paźdz i e rn ika .

W  M o n i t o rz e  czy tamy o bsz e rn y  list P an a  
Ch a m p i l l i on  p i sany z E g i p t u ,  z k tó rego 
um ie sz cz a m y nas tępujący  wyią tek :  „ D n i a
18. S i e rp n ia  zaw inę l i śmy  do  po r t u  a l exa n-  
d ry i sk iego ,  p r ze z  d ługi  czas żeglowawszy  
nad  b rz e g i em  Afryki ,  zkąd p r zez  pe r s p e k ty ­
wy uważa l i śmy  posąg P o m p e iu s z a .^  Z3le-  
d w oś m y za rzuci l i  ko tw ic ę ,  g d y  się do  nas 
zbl i ży ło  m nó s t w o  of icerów f ra n cu z k ic h ,  któ­
rzy  udziel i l i  n am  n a y n o w s z y c h  po l i tycznych  
w ia d o m o śc i ,  a mia now ic i e  o wyiśc iu A r a ­
bów z M or e i .  O  6 go d z i n ie  w wieczór  w y s z e ­
d ł e m  z kilku towarzyszami  podró ży  i K o m a n ­
d o r e m  na ląd.  Z a r az  po wyiściu z ł odz i  o b ­
st ąpi ło  nas  mnós two  cś larzy (fiakry czyl i  do -  
rószkarze  tu tey s i ) ,  i na tych rączych  b ie g a ­
czach odbyl i śmy nasz wiazd do stol icy.  P o  
pó ł  g odz in y  s t anę l iśmy  u Pana  Drove t t i ,  k tó ­
ry nas  n ad zw yc zay  g r ze czn ie  p rzy ią ł  i of ia­
ro wa ł  nam  mieszkan ie  w ł r ancuzki tn ho te lu .  
D o s t a ł  mi się p okó y ,  w k tó rym Klebe.r  m i e ­
s z k a ł ,  co m ni e  m oc no  wzruszyło .  Mi ło  s o ­
b ie  tu p r z y p o m i n a ią  F r a n c u z ó w ,  a l b o w i em  
n asz  poby t  bardzo by ł  z b a w i e n n y m  dla tego 
k ra i u ;  wtenczas  uczul i  po raź p ie rwszy m i e ­
szkance tu teys i ,  co to iest p rawo  i s łuszność.  
W o y s k o  rnaszeruie tu tylko p od ług  f r a n c u ­
zkich  n a r o d o w y c h  ma rszów .  P r z e d  trzerna
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■dniami z w i e d z i ł e m  o be l i s k  K l e o p a t r y  i z a s y ­
p a n e  p i a s k i e m  r u i n y  s t a r ey  A l e x a n d r y i ;  tu  
n a p o t k a ł e m  s t a r e g o  ś l e p e g o  A r a b a ,  k tó r e g o  
i n a ł y  c h ł o p a k  p r o w a d z i ł .  D o w i e d z i a w s z y  o n  
s i ę ,  ź e  i e s t e m  F r a n c u z ,  t e m i  d o  i n n i e  s ł o ­
w a m i  p r z e m ó w i ł :  „ D z i e ń  d o b r y ,  o b y w a t e l u !  
d a y t n i  i aką  i a ł m u ź n ę ,  n i e i a d ł e m  b o w i e m  l e ­
s z c z e  ś n i a d a n i a . 46 D a ł e m  m u  ki lka f r a n c u -  
z k i c b  . s o u s , k tó r e  o n  p o m a c a w s z y ,  r z e k ł :  
„ t o  u  n a s  n i e m a  wa rto śc i . ,  m ó y  p r z y i a c i e l u “  
a g d y m  p r z y ł o ż y ł  e g ip s k i e g o  p i a s t r a ,  z a w o ­
ł a ł :  „ t e n  d o b r y ,  d z i ę k u i ę  c i ,  o b y w a t e l u  “  —  
T a k a  ma ła  s c e n a  n a  p u s z c z y  w ię c e y  z n a c z y  
n i ż  d o b r a  o p e r a  w P a r y ż u .  O b e y r z a ł e m  
w sz y s t k i e  p o m n i k i  t u t -eysze ; p o są g  P o m p e i u -  
•8za n j e m a  n i c  n a d z w y c z a y n e g o .  N a p i s  g r e ­
cki i es t  w ą t p l i w y ,  a le  d o b r y  odc i s k  na  p a p i e ­
r z e  r o z w ią ż e  w ą tp l iwoś ć .  — D n i a  24. o g n i e y  
. z rana  b y l i ś m y  u  B a s z y ;  m i e sz k a  o n  w ki l ku 
p i ę k n y c h  b u d y n k a c h  u r z ą d z o n y c h  n a  s p o s ó b  
■carogrodzki .  W s z y s c y  b y l i ś m y  w y s t r o i e n i .  
N i e k t ó r z y  i e c h a l i  w  p i ę k n y m  p o w o z i e  P a n a  
D r o v c t t i ,  d r u d z y  na  o s i a ch .  P r z e z  s a l ę  na -  
p w ł u i o n ą  u r z ę d n i k a m i  z a p r o w a d z o n o  n a s  d o  
■pobliskiego p o k o t u ,  w k tó r y m  B as za  s i e d z i a ł  
w  p r o s t y m  u b i o r z e  p a l ą c  fay.kę w y s a d z a n ą  
•el rogiemi  - k am ie n i a m i .  B ę d ą c  w z r o 6 tu  z w y -  
c z a y o e g o ,  tw a rz y  m a i ą c e y  w y ra z  w e so ło ś c i ,  
ż y w y c h  o c z u  i z  d ł u g ą  . siwą b r o d ą ,  d o b r e  ro- 
ibi w r a ż e n i e .  P o w i t a w s z y  na s  z a p y t a ł  o  p l a n  
p o d r ó ż y ,  k tó r y  m u  w o g ó l n o ś c i  . o p i s a ł e m 
p r o s z ą c  o p o t r z e b n y c h  p r z e w o d n i k ó w .  O t r z y ­
m a ł e m  i ch  n a t y c h m i a s t  a  p r ó c z  t ego  d w ó c h  
t o w a r z y s z ó w  d l a  b e z p i e c z e ń s t w a .  P o t e m  
u d z i e l i ł  n a m  B as z a  w i a d o m o ś c i  z  G r e c y  i ,  a 
m i a n o w i c i e  o  ś m i e r c i  A c h m e t a  B asz y  w P a -  
i t ras ,  k tó r y  . p r zez  z d r a d ę  ż o ł n i e r z y  w y d a n y  
z o s t a ł  G r e k o m ,  k tó r zy  d o  i e g o  po ko i  u w p a ­
d l i .  A c h m e t ,  a c z k o l w i e k  s t a r y ,  b r o n i ł  s i ę  
m ę ż n i e  i s i e d m i u  z a b ó y c ó w  t r u p e m  p o ł o ż y ł ,  
n i m  u l e g ł  p r z e m o c y .  A ż  d o  12. z o s t a n ę  
v i A l e x a n d r y i ;  t y m c z a s e m  u ś m i e r z ą  s i ę  u p a ­
ł y  w K a i ro  i N i l  p r z y b i e r z e .  W _  o g ó ln o ś c i  
j e s t e ś m y  tu  iak w tna ł e y  E u r o p i e ,  a l b o w i e m  
■wszyscy K o n s u l o w i e  z a c h o d n i c h  p a ń s t w  za-  
p r a s z a i ą  na s  do  s i e b i e  i g r z e c z n i e  p r z y i m u i ą ,  
I d z i e  n a m  w i ę c  w y b o r n i e ;  co  w i n n i  i e s t e -  
ś m y  o p i e c e  K r ó l a  n a s z e g o ,  k tór a  n a m  w s z ę ­
d z i e  d o b r e  g o t u i e  p r z y i ęc i e .  S p o d z i e w a m  s i ę  
p o m y ś l n y c h  sku tków m o i e y  p o d r ó ż y ,  która

o b y  o d p o w i e d z i a ł a  z a u f a n i u ,  a ak i e  w e m n i e  
p o ł o ż o n o .

D n i a  20 .  P a ź d z i e r n i k a .
U k a z  . król ewski  z d n i a  13. t. m.  p o l e c a  z a ­

p r o w a d z e n i e  k o d e x u  k r y m i n a l n e g o  n a  M a r -  
t i i i ice  i G w a d e l u p i e .

G o n i e c  d o n o s i ,  ż e  P a n  S a l v a n d i  m i a n o ­
w a n y  ies t  R a d z c ą  s t a n u ,  a P .  G e t i o u d e ,  w y ­
ł ą c z o n y  z R a d y  k ró l e w s k i e y .  D o  p r z e d s i ę ­
w z i ę ty c h  ś r o d k ó w ,  k t ó r e  m o g ą  m i e ć  w p ł y w  
iaki  na k r e d y t  n a r o d o w y ,  n a l e ż y  p r o i e k t  w y ­
p ł a c a n i a  r e n t ,  l u b  z a m i e n i e n i a  i ch  na  . ^ p r o ­
c e n t o w e ,  k tó ry  n a  n a y b l i ż s z y c h  p o s i e d z e ­
n i a c h  m a  b y ć  I z b o m  p r z e ł o ż o n y .  D a l e y  [li­
s z e  t e n ż e  D z i e n n i k : „ J e ż e l i  m o ż n a  w i e r z y ć  
o s o b o m  po u fa l e  z M i n i s t r a m i  ż y i ą c y m ,  go lu -  
ią -w c i ch oś c i  ś r o d k i  m a i ą c e  z a t r z e ć  ś l ady  n i e ­
g o d z i w e g o  p o s t ę p o w a n i a  d a w n e g o  M i n i s t e -  
• ryutn , i r na i ą s z c z e r y  z a m i a r  d o g o d z i ć  n a r o ­
d o w i .  M ó w i ą  n p .  ź e  20 P r e f e k t ó w  d o s t a n ą  
d y r n i s s y e ,  ź e  k i l ku  R a d z c ó w  S t a n u  z r o b i  
t n i e ys ce  i n n y m  s z c z e r z e  p r z y w i ą z a n y m  d o  
k o n s t y t u c y j n e g o  p o r z ą d k u  m ę ż o m  , ż e  d z i e ­
s i ę c i u  n o w y c h  P a r ó w  w y b i o r ą  z l i c zb y  m ę ­
ż ó w ,  k tó r z y  d o b r e  m a i ą  i m i ę  w n a r od z i e . * '  
P o s ł a n i e c  I z b  te d o n i e s i e n i a  n a z y w a  f a ł s zy -  
w e m i ,  a p r z y u a y m n i e y  b a r d z o  p r z e s a d z o ­
n e m u

N a  d o n i e s i e n i a  K o n s t y t u c y o n i s t y  o  z m i a ­
n a c h  w a r m i i ,  o d p o w i a d a  M o n i t o r ,  i ż  l e ­
s zc ze  o n i c z e t n  t a k o w e tn  n i e b y ł o  m o w y  
w wyźszey  R a d z i e  w o i t n n e y ;  l e cz  n i e p r z e -  
c z y ,  ź e  z c z a s e m  d o  t ego  p r z y j d z i e .

D n i a  16. t. m.  w w i e c z ó r  n a d e s z ł y  tu  r a p o r t a  
G e n e r a ł a  M a i s o n  d a t o w a n e  24. t. m .  W i ę ­
ksza  cz ę ść  a rm i i  s t a ł a  o b o z e m  k o ło  N a w a r y -  
n u .  E g i p c y a n i e  c i ąg l e  o d p ł y w a l i  z  M o r e i ,  
ko r z ys t a i ą c  z o k r ę t ó w  f r a n c u z k i c h  n a  t e n  ce l  
im  o f i a r o w a n y c h .  C zę s t e  o d b y w a ł y  s i ę  k o n -  
f e r e n e y e  z I b r a b i m e m  w z g l ę d e m  iak nayśp i e*  
s z n i e y s z e g o  w y p r o w a d z e n i a  woyska .  B r y g a ­
da  G e n e r a ł a  S c h n e i d e r  p r z y b y ł a ;  i e d n a k  
g w a ł t o w n y  o r k a n  o d ł ą c z y ł  ki lka s t a t k ów  o d  
d r u g i e g o  k o n w o i u ;  s z c z e g ó l n i e y  18 s t r z e l c ó w  
w  w ie lk i e m  by ło  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  20 k o ­
n i  i z n a c z n a  czę ść  s p r z ę t ó w  z a t o n ę ł a ,  P r z y ­
b y ł e  z  d r u g i m  k o n w o i e m  o k rę t y  o d e b r a ł y  
r o z k a z  u d a ć  s i ę  d o  N a w a r y n u ,  M a ł o  l u d z i  
c h o r u i e  w  armii . .  N a d e s ł a n a  z T u l o n u  ży -
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w n o ś ć  i uź  p r z y b y ł a ,  p r ó c z  t e g o  u k ł a d y  u r o ­
b i o n e  w t ey  m i e r z e  w e  W ł o s z e c h  i na  w y ­
s p a c h  i o ń s k i c h  n i e p o z w a l a i ą  s i ę  o b a w i a ć  n a  
p r z y s z ł o ść  ż a d n e g o  n i e d o s t a t k u ,

VV D z i e n n i k u  w y c h o d z ą c y m  w R o u e n  c z y ­
t a m y ,  ź e  za  r o z p u s z c z e n i e m  p o g ł o s k i  o s k o n ­
f i sk o w an iu  p i e ś n i  B e r a n g e r a  w p r z e c i ą g u  24 
g o d z i n  8coo  e x e m p l a r z y  p r z ed a r to .

W c z o r a y  r o b i o n o  d o ś w i a d c z e n i e  z w o z a m i  
o 3ch  k o ł a c h ,  k tó r e  s i ę  b a r d z o  d o b r z e ' u d j l y .  
Diva k o n i e  c i ą g n ę ł y  z w ie lk ą  ł a t w o ś c i ą  w ó z ,  
w k tó r y m  20 o s ó b  s i e d z i a ł o .  M n ó s t w o  p o ­
d o b n y c h  w o z ó w  r o b i ą  t e r a z  d o  p o w s z e c h n e ­
go użyc i a .

T o w a r z y s t w o  g e o g r a f i c z n e  w y z n a c z y ł o  b y ­
ł o  n a g r o d ę  t e m u ,  c o b y  n o y p r z ó d  z w i e d z i ł  
t a i e m n i c z e  m i a s t o  T o m b u k t u .  Z d a i e . s i ę ,  i ż  
to  p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  k tó r e  i uź  w ie lu  p o d r ó ­
ż n y c h  ży c i e  k o s z t o w a ł o  , (a m i ę d z y  t ymi  z a ­
p e w n e  i c zę s t o  w s p o m i n a n e g o  M a j o ra  L a i n g )  
u d a ł o  s i ę  m ł o d e m u  F r a n c u z o w i  Ca i l l e t .  W ę ­
d r o w n i k  t e n  p o  18 m i e s i ę c z n y c h  n i e b e s p i e -  
c z n y c h  p o d r ó ż a c h  w A f r y c e ,  p r z y b y ł  d o  T u -  
l o n u .  P .  D e l a p o r t e ,  f r a n c u z k i  K o n s u l  w T a n -  
g e r  po l e c i ł  g o  t o w a r z y s t w u  g e o g r a f i c z n e m u ;  
k tó r e  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o  i a go  b i e d n e m  p o ­
ł o ż e n i u ,  p r z e s ł a ł o  m u  p o t r z e b n ą  i l ość  p i e ­
n i ę d z y ;  a b y  p o  o d b y c i u  k w a r a n l a n y  z a s p o ­
ko iw sz y  p o t r z e b y  p r z y b y ł  do  P a r y ż a .

W  t ea t r z e  G a ite  w y s t a w i o n o  n i e d a w n o :  
K a t  a m s t e r d a m s k i .  K a t a  p a ry s k i e g o  
w z i ę ł a  o c h o t a  p r z y p a t r z y ć  s i ę  t e y  s z t u c e ,  i 
p o s z e d ł  n a  p a r t e r .  Z  p o c z ą t k u  s p r a w i ł o  s i ę  
n i e c o  z a m i ę s z a n i a :  bo  n ik t  p r z y  n i m  n i e
ch c i a ł  u s i ą ś d ź : a l e  n i e d ł u g o  u s p o k o i ł o  s i ę ,
p o m y ś l a n o  b o w i e m  s o b i e ,  -że m i s t r za  w p a r ­
t e r ze  tak d o b r z e  m o ż n a  z n i e ś ć ,  iak na s c e ­
n i e .  L e c z  G a z e t a  f r a n c u z k a  n i e  m o ż e  
s ię u s p o k o i ć ,  iż  t ak ą  o k a z a n o  t o l e r a n c y ą ,  i 
w idz i  w t y m  p r z y w r ó c e n i u  d o  czci  ka tów  i 
ich p o m o c n i k ó w  n o w y  k ro k  p a s t ę p u i ą c e y  n a ­
p r z ód  r e w o lu c y i .

P e w i e n  A n g l i k ,  n a z w i s k i e m  C o u n t e r ,  s i e ­
dzi  i u i  t r zy  lata w w i ę z i e n i u  za d w u ź e ń s t w o .  
Sam o n  w i n i e n  t e m u ,  ź e  d o t ą d  i e s zc ze  n i e  
z a p a d ł  w y r o k ,  a l b o w i e m  w y k w i n t a m i  a n g i e l ­
sk i ch  u s t aw  c h c ą c  s i ę  b r o n i ć ,  o ś w i a d c z y ł ,  źe  
i uź  z p i e r w s z ą  s ię ż e n i ą c ,  m i a ł  ż o n ę  g d z i e i n -  
d z i e y ,  a p r z e t o  ś l ub  z n i ą  wz i ę ty  by ł  n i e w a ­
ż n y ;  z  o s t a t n i ą  s i ę  o ż e n i ł  d o p i e r o  po  ś t n i e r c i

p i e rw Bz ey „  a z a t e m  n i e  ź y i e  w d w u l e n s t w i e .  
G d y  i e d n a k ź e  n i e  m ó g ł  p r z e z  ca ły  t e n  czas  
z ł o ż y ć  ż a d n e g o  d o w o d u  s w e g o  m a ł ż e ń s t w a  
z  n a y p i e r w s z ą  ż o n ą ,  w s k a z a n o  go  w i ę c  n a  
s i e d m i o l e t n i e  w i ę z i e n i e  i s t an i e  p o d  p r ę g i e ­
r z e m .

G a z e t a  f r a n c u z k a  z ż y m a  s i ę  z p o w o d u  w y ­
ł ą c z e n i a  z R a d y  s t a n u  P a n a  G e n o u d e .  T e n  
m ą ż  d os t a ł  by ł  o d  p r z e s z ł e g o  M i n i s t e r y u m  
i a k o  g ł ó w n y  R e d a k t o r  t-ey gaze ty  p r z y w i l e y  
d r u k a r s k i ,  k tó ry  i n n e m u  wła śc i c i e lo wi  p o d  
;d  j syć  n i e s ł u s z n y m  p o z o r e m  o d e b r a n o .  T e ­
r az  go  t e dy  w y r u g o w a n o  z  p o w o d u ,  z e  p r o -  
i e s s y a  d ru k a r sk a  z  d o s t o y n o ś c i ą  R a d c y  ; s tanu  
n i e  z g a d z a  s i ę .  N i e  c h c i a n o  m u  zaś  o d b i e ­
r ać  p r a w a  d r u k a r s tw a  w tern p r z e k o n a n i u ,  
ż e  l e p i e y  ies i  u t r z y m a ć  n i e k t ó r e  n a d u ż y c i a  
d a w n e g o  M i n i s t e r y u m ,  n i ż  n o w e g o  d o p u ­
s z c z a ć  s i ę  n a d u ż y c i a  d l a  w y r u g o w a n i a  z ł e g o  
a  w p r o w a d z e n i a  d o b r e g o ;  i diia t ego  t e n  
o b r a n o  ś r o d e k ,  a b y  s ł u s z n y m  ż y c z e n i o m  d o ­
g o d z i ć  b e z  n a r u s z e n i a  z a s ad  p r a w a .  A l e  
G a z e t a  w o ł a  n a  t o :  D o  t ak i e g oż  to w i e k u
b a r b a r z y ń s t w a  c h c e  na s  M i n i s t e r y u m  c o f n ą ć ?  
T o  M i n i s t e r y u m  l i b e r a l n e ,  s p r z y i a i ą c e  j a ­
w n o ś c i ,  p r z e m y s ł o w i ,  ś m i e  p o w i e d z i e ć ,  .źe 
nay zac n i ey - sz e  r z e m i o s ł o , ' które  z d z i a ł a l n o ­
śc i ą  u m y s ł u  b e z p o ś r e d n i o  s i ę  s t y k a ,  r o zk r z e -  
wra o ś w i a t ę ,  s t r z e ż e  p a n o w a n i a  m y ś l i ,  ż e  to  
m ó w i ę  r z e m i o s ł o  n i e  z g o d n e  ies t  z g o d n o ­
ś c i ą  P a r a ?  A l e  P a n  F i r m i n  D i d o t  -właści­
c i e l  d r u k a r n i ,  m o ż e  w  I z b i e  D e p u t o w a n y c h  
z a s i a d a ć ?  W  P a n u  L a f i t t e ,  P .  D e l e s s e r t ,  
P .  T e r n e a u x  i t. d.  m o ż n a  s t an  k u p i e ck i  p o ­
g o d z i ć  z g o d n o ś c i ą  D e p u t o w a n e g o ,  a l e b y  
ich  m o ż e  d o  R a d y  s t a n u  n i e  m o ż n a  p r z y p u ­
śc i ć?  C ó ż  to za  t a k  i s to tna  - różnica i e s t  m i ę ­
d z y  R a d c ą  s t a n u  a  D e p u t o w a n y m ?  O h o ,  
n i e  i e s t e śm y  m y  ś l e p i !  A ż  n a d t o  i a s n o  wi­
d a ć ,  ź e  P a n  P o r t a l i s  s zu k a ł  t y lko  p o z o r u ,  
aby  p r a w d z i w e g o  ro i a l i s t ę  w y r u g o w a ć .  N i e c h  
źy i e  o tw a r t o ś ć  i p r a w o ś ć  t e go  l i b e r a l n e g o  
M i n i s t e r y u  m l

Z  w ie lu  p o r t ó w  K r ó l e s t w a  d o n o s z ą ,  o p r z y ­
b y c i u  w ie lk i c h  ł a d u n k ó w  z b o ż a ,  o s o b l i w i e  
z moTza b a ł t y c k i e go .  D o  H a v r e  np .  w o s t a ­
t n i c h  m i e s i ą c a c h  w p ł y n ę ł o  200 o k r ę t o w y c h  
ł a d u n k ó w .  A  tak F r a n c u z i  m o g ą  w ty m  
w z g l ę d z i e  być  b e z  w s z e lk i e y  o b a w y .

G o d z i e n n i k  d o n o s i :  źe  an g i e l s c y  oficero-
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wie  w  G i b r a l t a r z e  f aykę  i w i n o  za n a y s k u t e -  
e z n i e y s z ą  p r e z e r w a t y w ę  od  z a r a z y  t a m e c z n e y  
n w a ź a i ą ,  i t r z y m a i ą c  s i ę  l ego  s y s t e i n a t u p a i ą  
f aykę  i p i i ą  ca ły  d z i e ń .

Z  T o l o s y  p is zą  d o  K o n s t y t u c y o n i s t y : „C l i o .  
c ia ź  p i e n i ą d z e  u na s  Dardzo  r z a d k i e ;  to s z c z ę ­
ś c i e m  ż n i w a  m i e l i ś m y  o b f i t e ,  a m i e s z k a ń c y  
z a c h o w a l i  d a w n ą  w eso ło ś ć .  P o m i m o  p o -  
w s z e c h n e y  n ę d z y  w H i s z p a n i i ,  w i ę c e y  tu m a ­
m y  t e a t ró w  i k o m e d y a n t ó w ,  n i ż  k iedy.  L e c z  
d l a  f i raku p i e n i ę d z y  p ł a c i m y  t o w a r a m i ,  k tór e  
p r z y  kas i e  o d b i e r a j ą  z a m ia s t  b i l e t ów .  Z a  l o ­
ż e  płacą, c h l e b e m  i m i ę s e m ,  za i n n e  rn i ey-  
sca  i a r z y n ą .  Z a  ca ł ą  l o ż ę  d a i ą  2 f u n ty  m i ę ­
s a ;  za  p o i e d y ń c z e  w n i e y  m i e y s c e  k a w a ł  
c h l e b a  z m a s ł e m  i s k o p o w i n ą ,  a l bo  s u c h e g o  
ch i e b a  z  s zy nk ą .  Z a  p a r t e r o w e  m i e y s c e  p ł a ­
ci s i ę  g łó w k ą  k a p u s t y ,  m i a rk ą  r z e p y  l ub  ce ­
bu l i  i t. d.  T a k  k o m e d y a n c i  i e d z ą  z m u z y ­
k a n t a m i  a l u d  s i ę  wese l i . "

U  i s z  p a n i a.
Z  M a d r y t u ,  d n i a  g. P a ź d z i e r n i k a .

( Z  K o n i ty tu c y o i i i s l y . )

D o n  I g n a z  P e z u e l a ,  k tóry b y ł  M i n i s t r e m  
p o d  K o r t e z a m i ,  i po e t a  Q u i n t a n a  , a u t o r  d z i e ­
ła : „ S ł a w n i  H i s z p a n i e 41 ( n a  w z ó r  P l u t a r c h a )  
p o  d ł u g i ę m  w y g n a n i u  o t r z y m a l i  p o z w o l e n i e  
p o w r o t u  d o  s to l i cy .  C h o r o b a  w G i b r a l t a r z e  
graBui ąca p o k a z a ł a  s i ę  i w T o r r e .  V i e j a ; z p o ­
w o d u  t e go  G u b e r n a t o r  w A l i c a n t e  z a c i ą g n ą ł  
k o r d o n  zd ro w ia .  O d  w y d a n i a  e d y k t u ,  m o c ą  
k t ó r e g o  R a d a  S t a n u  ma  być  u r z ą d z o n a  po 
d ł u g  p o s t a n o w i e ń  z r. 179 2 ,  w ie lka  n i e c h ę ć  
p a n u i e  p o m i ę d z y  n i ą  a M t n i s t e r y u r n , k tó r e  
to o s t a tn i e  d o t ą d  g ó r ę  o t r z y m u i e .  W i a d o ­
m o ś ć ,  i i  n a s z  m ł o d y  r o d a k  A l f a r o  w P a r y ż u  
o t r z y m a ł  n a g r o d ę  za r o z p r a w ę  f i l ozo f i czną ,  
p r z y j ę t o  tu  z z a p a ł e m  , i D z i e n n i k i  l i t e r a ck i e  
z r ad oś c i ą  o t e i n  d o n o s z ą .

P e w i e n  p r z e m y ś l n y  ku n sz tm i s t r z  z r o b i ł  tu 
m a ł e  dz i a ł o  p a r o w e ,  k tó r e  w m i n u c i e  w y r z u ­
ca u l  k u l ;  K r ó l  r o z k a z a ł ,  ab.y m u  dla z r o ­
b i e n i a  w ie lk i eg o  d z i a ł a  t e go  g a t y n ł u  w y l i ­
c z o n o  z e  s k a r b u  5000 f r a n k ó w .  M i a ł o  o n o  
w y rz u c a ć  kul e  4 d o  a f i i n t o w e ;  a l e  M i n i s t e r  
s k a r b u  o ś w i a d c z y ł  p r z y b y ł e m u  po  wyp ła t ę ,  
i e  n i e m a  p i e n i ę d z y .  A  lak w y na l a z c a  m u ­
s i a ł  z  k w i t k i e m  p ó y ś ć  d o  d o m u .  Z  .B a rce lo ­

n y  p i s zą ,  ż e  P I r ab i a  E s p a g n a  w sku t ku  o d ­
k ry t e g o  s p i s k u ,  51 o só b  p o y m a ć  k a z a ł ,  i ako 
to o f i c e r ó w ,  p r o b o s z c z ó w  i ż o ł n i e r z y  z c za ­
sów  k o n s t y t u c y j n y c h  i i n n y c h  n i e d a w n o  p r z y ­
b y ł y c h  z G ib r a l t a r u  d o  K a t a l o n i i .  M n i e m a ­
j ą ,  ź e  g ło w a  sp i sku  ies t  t akże  w B a r c e l o n i e ,  
i w sze lk i ch  u ż y w a i ą  s p o s o b ó w ,  aby  ią  od -  
k r ; ć .  W i e l u  mi a ło  z e c n k n ą ć  ze  s t r a c h u ,  w i ­
d z ą c  że  P I r .  E s p a g n a  b ez  c e r e m o n i i  i e d n y c h  
ro z s t r z e l a ć  k a z a ł ,  d r u g i c h  d o  r o b ó t  p u b l i ­
c z n y c h  p o s ł a ł  do  A lg t- s i r as  l u b  na  g a l e r y  do  
C e n t a .  M i e s z k a ń c y  i o t o  i e s z c z e  źli  są  na  
G e n e r a ł k a p i t a n a  , źe  i ch  p r z y m u s z a  d o  o p ł a ­
ty na  k r ó l e w s k i c h  o c h o t n i k ó w ,  z  k t ó r y c h  o d  
d a w n e g o  cza su  a n i  i e d n e g o  tu n i e m a .  P o  
ws i ac h  n a w e t  k o lb a m i  cz a s e m  o d p o w i a d a i ą  
t y m ,  co  po  ś c i ą g a n i e  tey o p ł a t y  p r z y c h o d z ą ,  
—  A g r a w i a d o s y  w l i c z n y c h  b a n d a c h  s i ę  uwi-  
i a i ą ,  l e c z  t y lko w n i ź s z e y  K a t a lo n i i .

D n i a  9. P a ź d z i e r n i k a ,

Z d a i e  s i ę ,  iż z a m i a r y  D o n  Miguc- la  w ca l e  
n i e z g a d z a i ą  s i ę  z  z a m i a r a m i  n a s z e g o  r z ą d u .  
K r ó l  n i e d a w n o  p r z y  w o ł a ł  M i n i s t r a  s p r a w  za ­
g r a n i c z n y c h  do  E s k u r i a l u  i z a l e c i ł  m u ,  aby  
w sz e l k i e  d e p e s z e  n a d s e ł a n e  z P o r t u g a l i i  i e -  
t nu  s a m e m u  z p i e c z ę c i ą  d o s t a w i a n e  b y ły  
w p r z ó d  n i m  w M i u i s t e r y u m  c z y t a n e  bę d ą ,

O  sp i s k u ,  k tóry G e n e r a ł  E s p a g n a  w Ba rce -  
Jo n i e  m i a ł  o d k r y ć ,  d o n i ó s ł  s a m  u r z ę d o w n i a .  
Z a  d o w ó d  e x y s t e n c y i  t a k o w e g o  sp i sk u  s ł uży  
w y z n a n i e  i e d n e g o  ż o ł n i e / z a ,  na  m o c y  k tó r e ­
go  60 o s ó b  p o y m a ć  ka z a ł ,  ch o c i a ż  o n  tylko 
14 p o d a i e .  P o d k o m e n d a n t  o c h o t n i k ó w  k r ó ­
l e w sk i c h  w B a r c e l o n i e  z a d a i e  fa ł sz  t ym  d o ­
n i e s i e n i o m ,  u l r z y m u i ą c , ź e  n i e b y ł o  ż a d n e g o  
s p i s k u ,  a g d y b y  by ł  i a k i ,  to c h y b a  p r z e c i w  
G e n e r a ł o w i  E s p a g n a ,  k tóry  p r z e z  sw o ie  
o k r u t n e  o b c h o d z e n i e  s i ę  z m i e s z k a ń c a m i ,  
wszystk ich  na s i e b i e  o b u r z a .  O b y d w a  te l i ­
s t y o d c z y t a n o  w  R a d z i e  M i n i s t r ó w ;  z c z e g o  
okaza ł a  s i ę  b e z z a s a d n o ś ć  p o d a ń  G e n e r a i a , ’ 
j e d n a k ż e  m u  n i c  w ię c e y  n i e o d p i s a n o ,  ialc 
aby  s p r a w i e d l i w i e  p o s t ę p o w a ł .  N ay in t e r e s o *  
w n i e y s z y m  p r z e d m i o t e m  p u b l i c z n y c h  r o ­
z m ó w  iest  u pa s  o b e c n i e  p ro k l a r na cy a  D o n  
P e d r a  w z y w a j ą c a  P o r t u g a l c z y k ó w  do  o b r o n y  
p r a w  có rk i  i ego  L e n  w a ż n y  d o k u m e n t  w i e l ­
k ie  m o ż e  u c z y n i c  w r a ż e n i e  i s p r o w a d z i ć  k ry ­
z ę  w s ą s i e d z k i m  k ra in .  —— W i a r o g o d n a  wieść
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n ie s ie ,  ze  nasz p ie rws zy  M in i s t e r  Ca loma r -  
d e ,  o że n i  s ię  z w do w ę  po H r a b i  F u e n te ś ,  
która ieszcze w roku 1822. śp iewaczkę była 
przy t eat r ze  tuteyszyrn pod  nazw isk ie m A d e ­
laida Sala.  N a y p o tę ź n i e y s z y  i nayboga tszy 
M a g n a t  miał  iey w łaś n ie  p o d ar ow ać  ico,000 
ciężkich piastrów.  — Na I n t e n d e n t a  f rancu-  
zkiey armi i  mas ze r u i ąc ey  z K a d y x u ,  mia ło  
napaść 20 ro zb ó y n ik o w ,  i z łup ić  go.  P o d o ­
bne  łot ros twa od by w ai ą  s ię  w W a l e n c y i  i 
Mu rcy i  szczególnie) '  p rze z  ł o t r ó w ,  k tórych  
w d z i eń  i m i e n i n  Króla na  w oln ość  w y p u ­
szczono.

Z  Gibral t a ru  d o n o s z ą ,  iż t a m ec zn e  woy-  
sko s t r aszny  widok W y s t a w i a ;  do 2000 c -  
s ó b  wyniosło  s ię  z t am t ąd ,  do -20CO zr iaydu-  
ie się na pok ładz ie  okrę tów w p o r c i e ,  8020 
leżą w p o lu ,  których t rzecia część op ró cz  
ch or oby  ieszcze i g łód  znosić m u s i ,  dos ta i ąc  
tylko dwa razy na dz ień  po łyżce zupy ru m-  
fordsk iey .  — D o  tego ieszcze p rzydać  t r zeba 
bu n t  ż y d ó w ,  na którego u śm i e r z e n ie  cały 
pu łk  m us i ano  wysłać;  n iechc ie i i  b ow ie m  
zm ar łe g o  w piątek żyda dać p o ch o w a ć  w s o ­
botę .  Co dz ie ń  po 67 ludzi  po p ad a ią  w c h o ­
r ob ę .

W  Saragos ie  na po zó r  zda ie  się być  spo-  
koyno ść  p r z y w r ó c o n a ;  i e dna kź e  w n oc ne y  
porze  często się lud g rom adz i  pod  ok nam i  
cz łonków kapi tuły i wyśp iewuie  p ie śn i ,  któ­
re iasno pokazu ią n iepospo l i t ą  n ienawiść  ku 
tym d u c h o w n y m .  A  tak na ym n ie ys za  i sk ie r ­
ka now y po ża r  wzn iecić  może .  G en e ra łS a r s -  
i ield chodz i ł  z m o c n y m  od d z i a łe m  woyska 
po  okol icach Sa ragossy ,  aby ią w spo k oy no -  
ści u t r zymać.

Z  Kadyxu  d o n o s z ą ,  iż mias to p rawie ca ł ­
k iem o p u s z c z o n e ,  i źe  zamyś iaią wiele sk le ­
pów pozamykać,  Zdaie  się być rzeczą  p e ­
w n ą ,  że  f ebra w t r zech  naybl i ższych Kadyxu  
mi e y sc ac h ,  t. i. H u e v a ,  F a r o  i H i g u e r a ,  iuż 
się pokazała.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 17. Października.

D zie nn i k  Sun  sierdzi  się na  po d an ą  p rzez 
niektóre Dzienn iki  za pe w n ą  wiadomość ,  iako- 
by okręty greckie opa t rz on e  Rossyiskiemi  pa ­
t e n ta m i ,  krążyły po  m o r z u  dla napastowan ia  
luctyłko tureckich lecz  i wszelkiego kraiu n e u ­

t ralnych s t a t k ó w ,  k t ó r e b y  mia ły  za mia r  p r z e ­
s z k a d z a ć  b l o k a d z i e  Dardane l lów.

K u r y e r ,  który bu le tyny  rossyiskie tylko do 
dnia 21. W r z e ś n ia  (3. Paźdz ie rnika )  czytał ,  
w y nu rz a  swoią radość z t ąd ,  iż w nich  ieszcze 
nic  niestoi  o p od dan iu  W a r n y ;  a iako do bry  
pol i tyk n apr zó d  iuż zabezpiecza s ię  od t r y u m ­
fu p rzec iwników rob iąc  u w a g ę ,  że w każdym 
pr zypa dku  posiadan ie  W a r n y  t e r a z  n iemoże  
tych przynieść korzyśc i , co gdyby  była z d o b y ­
ta w początku wyprawy.

D a r d a n e l e ,  które zazwyczay  za straszliwą 
fo r t ecę  u w a ź a ią ,  m o ż n a  ł a two  p rzeb yć  flotą, 
p isze M ornirig -H era ld ; p o d o b n i e  strzelaniem 
z bateryi  us t awionych  na  b rzegu ,  albo z okrę­
t ó w ,  k tó rychby  kule z arma t  c i ężk iego  kali­
bru  n ie by ły  w s t anie  dos iądź ,  porozbiiaś  
m o ż n a  szańce  o b r o n n e  w ich pobliskości  za­
ł o ż o n e .  Z  każdey  s t rony morza stoi po ią  
wielkich dz i a ł ,  z  k tórych rzucaią kule gra­
n i towe .  Dzia ła  te są ze ' s p iż u ,  22 stóp d łu­
gości  a 28 cali ś r edn icy  rnaiące.  Są o n e  usta­
w io n e  t ak,  iż kule do tyka jąc  się powierzchni  
wod y  ( a  f leur  d ’e a u )  p rz e c h o d z ą  z i edney  
s t rony na drugą.  L e c z  w ogó lności  działa,  
n i e u s ta w i o n e  na l awe tach  ale n ieruchomo  
w m u r o w a n e ,  n ie rnogą  być kierowane prze*  
i r ty l e rz ys tó w ,  lecz ow sze m ci muszą czekać,  
aby o kr ę t ,  do k tó r ego  chcą  wystrzel ić ,  przy­
p łyną ł  naprzec iw otworu działa ; do nabiia-  
n ia  zaś po t rzeba  n a y m n i e y  pół  go dz in y .  
Wszys tk ie  p rzybyw ając e  z Konstantynopola  
okręty p ow in n y  przy tych szańcach s i ę  za­
t r zym ać  i paszpor t  turecki  pokazać;  przepły­
n ę ł o  i e dna kź e  wiele do tąd bez zatrzymania  
s i ę ,  i chociaż  T u r c y  na n ie  strzelal i ,  nic  iw  
n iez robi l i .  P o d łu g  zd an ia  pewneg o  podró­
ż n e g o ,  flota iaką A n g l i c y  maią,  g d y b y  iey  
wiat r  pomyślny  sp rzy ia ł ,  niepotrzebowałaby  
w iele  ap r e nd o w n ć  tych straszliwych strażni.  
J e s t  p raw da  oprócz  tych ieszcze kilka innych  
bate ry i  tęgieini  dz ia ł ami  obsadz ony ch ,  iecz  
i te n ie są  n ie b e z p ie c z n e .  Niektóre zaś za 
daleko  l eżą  na  pagórkach^ aby m o g ły  by!  
s t r a sznemi .

Gdy niektóre pisma londyńskie  zaymowa-  
ły się n ieda wno  wykazaniem słusznych praw 
mlodey Xięźniczki  do tronu portugalskiego,  
korrespondent przeto Dziennika  Times zbił* 
zarzuty ty ch ,  którzy o (ycb prawach pow%-
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tpiewaią. Je d n e  naprzykład utrzymywały,  
ż'e D o n  Pe d ro  złożył. k o r o n ę  podob nie  rak 
łaJtóib II'. Na  to ' odp owiad a  , ze to dz iwa­
czne iest porów nanie ,  gdy. Don,  Pedro  zrzekł  
6ię korony,  aby swemu ludowi nadać wolność,  
Jakób* zaś uciekł:,, źe go nie mógł- uiarzmie. 
Drugie  mówiły, ,  źe podług dawney ustawy 
utracił  P e d r o  prawo* do korony przez to ,  źe 
opuści ł  Portugalię,  Nato dais odpowiedź,  iż 
takiey. ustawy n i e m a ,  a prócz tego sprzeciwia 
się ternu* przykład* Alfonsa* IV . i V.. i E m a ­
nue la ,  którzy się na czas nieiaki oddalali  
z kraiu. Zarzut  znowu innych*,, źe synowi 
D o n  Pedra  pierwszeństwo należy się przed 
Maryą*,. odpowiada-,, iż ten nieiest  z rodzo­
nym* portugalskim poddanym..  Przyszedł  bo­
wiem. na świat po uznaniu* niepodległości  
Brazyl ii ,  gdy tymczasem trzy córki ,  z  któ­
rych Marya naystarsza , urodziły się podczas 
gdy  Portugalia*, Brazylia i. Algarbia były ie- 
szcze iednem* królestwem. Wprawdz ie  n ie ­
którzy prawnicy uwaźaią Cesar,zewicza brą­
zy li yskł e g o  za- dtziedzica Xięstwa Braganza,  
na  które takie i obcy mogę,, następować,  lecz 
to* Xięstwo i Królestwo* portugalskie są to 
dwie różne  rzeczy,  a ztąd wynika różność 
praw Cesarzewicza* i isgo sióstr ,  Xiężniczek 
nórtugplakishi Go. s ię  znowu* ty.czy zarzutu 
względem osobistych praw D o n  Miguela do 
t ronu ,  ten zbiia iego własnemi czynnościami 
po śmierci oyca ,  przez które dał* poznać ,  i i  
n ie rozumie  rnieć 'prawa do korony portugał- 
s i iey.  Niesięgał  bowiem p o n ię  wcale lecz 
tylko* upominał ,  się o dobra Infantado na­
leżące do niego iako do Xięcia Beja; te 
zaś posiadaiący dopiero po wymarciu,  li­
nii  królewek ey nabywa prawa db tronu.  
D o  tego* więc dopiero wtenczas przyiśdźhy 
mogło ,  gdyby, córki Don Pedra* wraz z po­
tomstwem* wymarły.  Gdyby więc uznano 
Królem D on  Miguela,  pozbawionoby te czte­
ry liii i'e praw.należących się im mocą* Usta wy, 
przez* którą w Lam eg o  uregulowano,  następ­
stwo tronu* portugalskiego. '1'

Gazeta Globe, donosi:  źe rozkaz; który, N u n  
cyusz papiezki h poseł; hiszpański, odebrać* 
mieli*,, aby. wyjechali* z  Lizbony, do* Madrytu, ,  
miał  się stać* dla, Don. Miguela powodem, wy­
prawienia, do* Madrytu* Kuryera z* depeszami, 
zawieraiącemi proźbę, ,  aby Kró l  Ferdynand 
chciał: go* z  bratem poiednać pod, warunkiem*,

•2e się podług: przyrzeczenia z Xięźniczlcą Mav 
ryą ożeni.  Nadesz łe  pod dniem 3, t» 111. do 
Madrytu* doniesienia z  Porto pomyślne są dla 
D o n  Pedra :  wielu mieszkańców rnialo głośne 
wynurzyć ukontentowanie z powodu iego pro- 
klarnacyi.

Times gani Dziennikowi* M orning- Herald, 
źe w osobnym artykule napaść czyni na* młodą. 
Królową portugalską,  szćzególniey n a  iey 
wiek młody, „Uszanowanie ,  mowi ,  które 
okazuietny Królowey,  niepochodzi  z osobi­
stych względów, ale ztąd,  iź ona (czy młoda 
czy stara,  nic na tein niezaleiy)  reprezentan­
tką iest* wielkich interessów,. które nietylko pra­
wa iey n a r o d u , ale i honor i dobrą wiarę tych 
monarchów,  którzy się wdali w spr awę portu­
galską —  a szćzególniey honor  i wiarę rządu 
angielskiego,  który w Portugalii  uważano za 
bóstwo opiekuńcze t r o n u i n a r o d u  — iak nay«- 
bardziey obchodzi;

T enże  Dziennik p isze: „Juźeśmy naprzód
ten zrobili wniosek, ź*e skoro u nas czTy to dla: 
złych.zbiorów, czy dlaiakiey bądź inney przy­
czyny zboże zdr.ożeie, we wszystkich kraiach 
stałego lądu,  które zboże wywozić mogą ,  na­
tychmiast się iego ceny podniosą:  niespraw* 
dziłoż się przt powiedzenie P Wszelkie na- 
dzieie dostania łatwo i tanio zboża w półno-* 
cney E u ro p ie ,  których skutkiem był-o* ustano­
wienie wyższego cla od wprowadzenia go do 
Angl i i ,  w chwili iedney* zostały zniszczone. 
Napływ spekulantów podniósł w Hamburgu  
ceny zbóż ,  prawie tak wysoko,, iak są w A n ­
glii , nim ieszcze chociażby nayrnnieyszą ilość 
wywieziono;  a ztąd posz ło ,  źe nasza skala: 
opłat ,  urelugowana; na* dornniemaney cenie 
zboża , za iaką rozumieliśmy dostać; niezmier­
nie iest za wysoka.. Jeżeli się nam uda doBtac 
zboża za te ceny ,  to spekulanci muszą bankru­
tować,  a ieżeli się^wysokie ceny. utrzymaią,. 
to robotnicy angielscy muszą*umierać z głodu,, 
ieżeli im zapłaty niepodwyźszymy stosownie 
do cen zboża. 16 szylingów na dzień przy te- 
raźhieyszych cenach: nieiesf nadto.  Pra woda ­
wcy nasi wszystkiego dokazali,, co tylko było 
w ich mocy,  przy układaniu* okrutnych ustaw 
zbożowych,  przez coby ląd stały w czasie nie­
dostatku źadney nam* niemógł: przynieść ko­
rzyści,  a cierpiąca ludność tego iedynego za­
siłku* pozbawioną* była,u>

{Dwa Dodatki.)
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Gazety 'Wielkiego Xi§stwa Poznańskiego#
K m  88 .

( Z  d n i a  i .  L i s t o p a d a -1 8 2 8 . )

T A T A R S K I E  W E S E L E .
(JL. Diiennika Odeskiego.)

J u ż  po kilka razy mówiliśmy w D zienniku 
naszym o h o y n em  uposażeniu od natury Kry­
m u ;  czas abyśmy namienili cokolwiek o m ie­
szkańcach tego półwyspu. Ninieyszy artykuł 
m o ie  dać poznać obyczaie i wystawić obraz 
życia tamecznych Tatarów. Przyiernną iest 
nam  o tu c h a ,  że czytelnicy tę. naszą usprawie­
dliwią staranność. Nietylko usiłowania na ro ­
d u  dążącego d o  wysokiego stopnia cywilizacyi 
są pi’zedm iotem  uwag. dla ro zu m u , pomiiaiąc 
takowy d ążność , my zastanowimy się nad zwy- 
czaiaini pokoleń półdzikich ludów. Wszystko, 
co ma związek z ludzkością, iest dla nas szcze- 
gólnieyszym powabem.

Przygotow ania  do  wesela ciągną się długo, 
czasem lat kilka. Swacha porozumiewa się 
z początku z bliskimi krewnymi panny ,  któ­
rzy biorą na  siebie obowiązek dowiędzieć się 
o iey myśli w tóy mierze. Jeśli takowe korzy­
stne są dla pana m ło d eg o ,  wtedy swacha idzie 
m ów ić z m a tką ,  a  drużbowie starsi radzą się 
z oycem. Ci drużbowie nazywaią się k u d a .  
Jeśli oyeiec ma zamiar zezwolić na wydanie 
za mąż córki,  natenczas  posłowie bywałą przy- 
ięci z dystynkcyą I przygotowuią dla nich  
obiad. Przeciwnie zaś , przyimuią ich oboię- 
tnie i odprawiaią ze czczym żołądkiem. P o ­
trzeba wiedzieć, iż ieśli panna ma starszego 
b ra ta , więc takowy bywa znamienitą osobą 
podczas układów ze  swatami. Jego  oświad­
c z e n ie ,  prawie zawsze niweczy zamierzone 
swaty , lecz ieśli panna  przystała bez iego ze­
zw olen ia ,  tedy  o n  niem a udziału do darów 
ani rozrywek. Przedstawia; człowieka obrażo­

nego-, który gniewa się nieżartem. Swatowie 
u m a w ia ią s ię ;  wiele p ien iędzy , wiele lnu , n i ­
ci złotych i s rebrnych , z łotey m atery i , powi­
nien  posłać pan młody swoiey narzeczoney ; 
on i  umawiaią się także , iakie ma być to wszy­
stko, oznaczaią szerokość i gatunek pasa srebr­
nego  lub złotego-, ilość naramienników cym- 
burów (trzecharszynowa chustka, wisząca od 
głowy do s tóp),  maramy , czyli powłóczek na 
poduszki, których końce powinny być złotem 
wyszywane, feredgę (wierzchni kaftan), szal 
starribułski, suknie i t. d. Co się dotyczy n a ­
czynia miedzianego pobielanego, tedy pan  
m łody ,  powinien um ów ioną ilość posłać pan­
nie lub  zapłacić po cenie p ieniędzmi. W ie lu  
podróżników mówiło , źe Tatarzy swoie córki 
sprzedaią; iestto bezwstydne kłamstwo. 
W szystkie podarunki przed swataniem prze­
znaczone są iedynie na  gospodarstwo m łodegą  
małżeństwa.

Skoro te ustne urnowy nastąpiły, pan młody 
posyła swoiey narzeczoney , na wielkim m ie­
dzianym półm isku, różne suche owoce, figi, 
daktyle, perfumy, gwoździki i cekiny dla ubra­
nia g łowy. R odzice ostatniey kładą na pó łm i­
sek wielki piróg z roztoczonego ciasta , nazwa­
ny bakfawa, którego przygotowanie odbywa 
się 2  niezwyczayną po w ag ą j  na wierzchu ba- 
kławy kładą koszulę, szarawary, chustkę czyli 
wyszywane p łó tn o ,  wyszywany pas i kap- 
czuch na tytuń.

F a n  m łody  według s tanu swoiego posyła 
czasami niewielkie podarunki oprócz rzeczy 
um ów ionych . Po  dopełnieniu  wszystkich 
swoich zobow iązań, szle on znow u swatów 
do oyca narzeczoney , aby się dowiedzieli, 
kiedy będzie wesele; ten naznacza dzień; gdy 
ten czas nad ey d z ie ,  pan  m łody posyła z n o w u
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6watów dla dow ied z en ia  s ię ,  czyli go tow e są 
n a rz e c z o n e y  sza ty ,  czyli n ie m a  ieszcze iakich 
t ru d n o śc i?  Je źli wszystko g o to w e ,  n a te n c z a s  
p o w in ie n  posiać: w o ły ,  o w c e ,  b e c z ó lk ą  m io ­
d u  40 do 60 f u n tó w ,  Jkrupiastey mąki i  m asła  
n a  stół,  w ody ro żan ey  i c u k ru  n a  s o r b e t ,  i na- 
iąć p o w in ie n  w.ołów i koni d la gości ze  wsi są­
s iedn ich .  W te n c z a s  p o cz y n a  się  wesele tak 
w  d o m u  oyca n a r z e c z o n e y ,  iakpteż w d o m u  
oyca p a n a  m ło d e g o .

D z i e ń  p i e r w s z y .
P o t rz e b a  m ieć  uszy  ta ta rsk ie ,  żeby  s ię  zb l i­

żyć] m o ż n a  do  ie d n eg o  lub d ru g ieg o  d o m u .  
W  o b u d w ó ch  grzm i piekielna m uzyka,  k tó rey  
odgłos g łuszy straszny b ęb en .  W e so ło ść ,  
krzyki tatarskiey m łodzieży.,  tw orzą  tę  h a rm o -  
n iią  now ego  rodza iu .  W s z e d łsz y  do izb z o ­
baczysz liczne z g ro m a d ze n ie  kobiet. M ło d e  
dziew częta  s tro ine  tylko pow abam i p rz y ro d z e ­
n ia  lecz kobiety cze rn ią  sobie brwi i rzęsy ,  co 
n ad a ie  ich  tw arzom  wyraz surowości.  L ic a  ich 
okry te  cz e rw ien id łem  i hie lid łem . M ło d e  m ę ­
żatki ieszcze się zabaw niey  u b ie ra ią ;  przykle-  
ia ią  o n e  sobie n a  policzkach (za p o m o c ą  biał­
ka  z ia ia) r ó ż n e  f igu ry ,  g w iazdy ,  pó łx iężyce,  
w y rż n ię te  z malarskiego z ło ta .  M ężatki p rz e ­
sz ło  lat 30 m aiące n ie m o g ą  s ię  p o d o b n ie  u p ię ­
kszać ; p rzyznać  p o t r z e b a ,  że pom iia iąc  ró ż n e  
z w y c z a ie ,  w ro d z o n a  chęć po d o b an ia  się w szę­
dzie  iednakow a. C zerw ien id ło  i b ie l id ło  po-  
zw o lo n e  m ę ż a tk o m , w szakże takowe dalekie 
b y ć  m u sz ą  od  n ie w in n e g o  lica dz iew czyny .  
R ó w n ię  i s tare m a tro n y  tego z a n ie d b u ią ,  i n a  
d o w ó d  ow ego  p r z e k o n a n ia , n oszą  m aleńkie  
splo tk i,  k tó re  idą  od środka g łow y i takową 
otaczaią. U b ra n ie  izb bardzo  p ros te :  widać 
w  nic li wielkie zwoie m a teraców  bardzo  c ien ­
kich, po  bokach  których pozaw ieszane są także 
zw oie  ko łder  p raw ie  tak grubych  iak i m a te ra ­
c e ,  cyp rysow e kufry lak ie row ane  z ie lono ,  lub  
z  d rzew a o rze ch o w eg o  per łow ą  m acicą w ykła­
d a n e ,  małe ław eczki i n ak o n iec  ręczn ik i  w y­
szyw ane z ło tem  i s reb rem  p o rozw ieszane  do  
ko ła  izby .  N a  p ó łkach  porozs taw iane  są m i­
sk i ,  zw ierciad ła ,  naczyn ia  m ie d z ian e  p o b ie ­
l a n e  i t. d. W  iednym  kącie kom na ty  ro z p o ­
starta  iest wielka z a s ło n a , za którą s iedzi n a ­
r z e c z o n a ,  bo  k rew n i  p ana  m łodego  n iepo-  
w in n i  iey w idzieć .  D r u c h n y  p rzychodzą  n a

p r z e m ia n ę  i rozm aw ia ią  z  n i ą ,  in n e  tańczą  
i baw ią s ię ,  staruszki p lo tą ,  dzieci krzyczą 
i h a ła su ią ;  w ca łe m  z g ro m a d z e n iu  tylko star­
sza swacha n ie trac i  g łow y. O n a  gości w szy­
s tk ic h ,  wszystkim u s łu g u i e ,  za sadza  w szy ­
stk ich  n a  po d u sz k ac h  za w ielk iem i tacam i 
(z  k tó ry ch  ie p ięc iu  lub  sześc iu  lu d z i ) ,  a po 
u k o ń c z o n e j  uczc ie  le ie  r ó ż a n ą  w o d ę  n a  ręce 
i g łow ę  go śc i ,  k tórzy  iey daią  za  to n iew ielk ie  
p o d a ru n k i  i w tenczas  darzą  m uzykan tów . 
T rz y  razy  w d z i e ń ,  to iest p rze d  każdem  d a ­
n i e m ,  w ychodzi n a rz e c z o n a  z p o d  zas łony  dla 
o d d a n ia  u k łonów  zg ro m a d z e n iu .  U b ió r  iey  
z w y c za y n y ,  p ro s ty ,  (s tro ią  ią tylko w d o m u  
m a łżo n k a )  nakry ta  za s łoną  w zdycha  i p łacze ,  
a dw ie  n iew ias ty  w to ru ią  iey  ż a ło b n y m  śp ie­
w em .

P o d  te n  sam  czas p an  m łody  taką sam ą ro lę  
gra w  d o m u  oyca. Ukryty  w kom nacie  z kilką 
d r u ż b a m i ,  n ie m ó w i an i s ło w a ,  naw et n ieod -  
pow iada  n a  zapy tan ie  tow arzyszów , zda ie  się 
jakby m y ś la ł ,  o t ru d ac h  w n o w y m  zaw odzie .  
T y m c z a s e m  d ru żb o w ie  przy s z u m n e y  tatar* 
skiey m uzyce  weselą 8ię , tańczą ,  i e d z ą ,  piią, 
a  n aw e t  u p i ia ią  s ię ,  n ie  w in e m ,  lecz  n ie g o ­
d n y m  t r u n k ie m , zw a n y m  buzą , czyli wódką, 
tak d a le c e ,  że ich  łakom stw a pow ściągnąć n ie ­
m o ż n a .  Z abaw ie  tey m ło d z ie ż y , p rz e w o d n i­
czy zw yczayn ie  iaki m ło d y  B e y ,  który  stara 
s ię  oddalać wszelkie m ię d z y  b iesiadnikami sp o ­
r y ;  wszakże żonaci  T a ta rz y  m aiący  taką wadę, 
tracą  p o w ag ę  i m iani są za ladaiakich  ludzi.

( D okończenie nastąpi.)

S I E R P I E Ń .
R o ś l in y  z b ie r a n e  w ró żn y c h  oko licach  W i e l ­
k iego  X ięs tw a P o z n a ń s k ie g o  z p rz y to c z e n ie m  

m ie jsc  sc z e g ó ln y c h  g d z ie  ro sną .
(C iąg  dalszy,)

C alluna vulgaris Salisbury, E rica  vu lgaris, 'L . ;  
W r z o s  zw ycza jny  , ( G e m e in e  B e sen -  
h e i d e  n ie m . ,  C o m o n  H e a t h  o r  L in -  
g an g  a n g l , , B r u y e r e  f ranc .)  B ro n i-  
k o w o ,  bór .

W rzos  puszczając swe korzonki szeroko i 
daleko zabiera niekiedy całe okolice . L ubi
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so b i e  właściwy  z h u m u s u  i p i a sku lub  g l i n y  
z  p ia skiem z ło żo ny  w rz os ow y g a l u n ek  z iemi .  
K o r z e n i e  j e go  j ak g d y b y  najgęs t sze  koszyki  
Eplotłszy s ię  międ zy  g ó r n e m i  z i em i  warsztwa-  
ini n a w z a j e m ,  s t a n o w i ą  da rń  tak m o c n o  u b i ­
tą , iź jej  ż a d n a  i n n a  p r z e d r z e ć  n ie  zd o ła  r o ­
śl ina,  T a  w ar ow na  j e g o  p le c io nk a  d ługośc ią 
czasu u r a b i a n a ,  d o  u t w o r u  tor fu na jd z i e ln ie j  
d o p o m a g a .  C h cą c  z i e m i ę  w rzo so w ą  i u p le ­
c io n y  wyższym s p o s o b e m  wrzos  z j e d n e g o  
miejsca na d r u g ie  t am osob l i wi e  p rzenos ić ,  
gd z i e  chu dość  z i e m i , i brak h u m u s u  o d ł o ­
gów pó źn y c h  i pus tyń  piaszczystych j e s t  p o ­
w o d e m ,  używają  w n ie k t ó r yc h  okol icach 
o s o b n o  do  tego ce lu  z r z ą d z o n y c h  sz p ad ló w  
„ P l a g g e e i s e n “  a o d łą cz an ie  w rzo sow ych  da r ­
n i n  nazywają  w r z o s o w a n i e m  „ P i a g g e n . “  
T a k o w ą  d a r n i n ę  wrzoso wą  a lbo  do s ł ania  p o d  
by d ł o  używają i tym sp o so b e m  do  na w o z u  
tein czy n ią  s p o so bn i e j sz ą ,  im więcey  w niej  
zn a jd u j e  s ię  części  w r z os o w y ch ,  albo do  p a ­
l en ia  w ys u sz o ną  b io r ą ,  l ub  n a k o n i e c  od  nie j  
z i e m i ę  j aką  uwalnia jąc  do wyższego  i ą  roś l i ­
n o  w a n i a p rzeznacza ją .

Z  ga łązek osobl iwie  g ó r ne j  łodyg i  d r o b n e  
miote łk i  rob ią .  K o n i e ,  kozy i ow ce  o c h o ­
czo listki j e g o  poże ra ją .  Obf i tu je  w p ie rwia -  
stek ściągający i dla tego do fa rbowania  i ga r ­
b ow an ia  z poży tk iem używa ć  go  m oż n a .  
W  A n g l i i  uż y w a n o  wrzosu  do  r ob o ty  p iwa,  
Ch c ąc  wrzos  z jakiej  okol icy wytępić,  m o ż n a  
to albo w rz o s o w a n ie m  a lbo p r z e z  wy p a l e n ie  
uskuteczn ić .

P scz o ły  ba rd zo  obficie o d w ie d z a j ą  kwiatki  
wrzoso we .  Z  tego p o w o d u  w oko li cach ,  
w k tórych  wrzo s  za jmuje  zn a cz n e  p r ze s t r z e ­
n i e  na  wozach  p rze wo żą  kuszki i na  w rzo so­
wych  za roś lach osadzają.  Z  tego to kwiatu 
zb ie ra ją  o n e  miód  od m io d u  z in nyc h  kwiat ­
ków i mo c ą  i ko lo r em  o d m i e n n y ,  bardzo  
uży teczny .
E rica  te tra lix , L ;  W r z o s  wrzos ik  ( m . ) ,  

( S u m p f h e i d e  n i e m , ,  Cross  - l e a r ed  
H e a t h  a n g l . )  Kościan ku O brze .

D o  po pr zed za j ąc ego ,  lubo i l iściem 
i w zros tem n ie  p o d o b n y ,  co do uż y t ­
ku j e s t  wrzosik  zbl i żony ,  a na m i o t e ł ­
ki n aw et  od  t amtego l epszy ,

B a llo ta  vu lgaris, L i n k ;  B e zz ąb  zw ycza jny ,  
( G e m e i n e  Ba l to te  n i e m . ,  Black o r

S t ing ing  H e r e  h o u n d  a n g l . )  P agó rk i  
m ie j s c  w ie l u ,  tak d a l e c e ,  iź n ie  m a  
p r aw ie  ani  p ło ta ani  g rob l i  g d z i e b y  
go  n i e  by ło .  N a  ro ią  m e  r ad  s i ę  
p r ze n o s i .  B yd ł o  go  unika .  W  Go-  
cyi j e s t  p o w s z e c h n y m  ś r o d k i em  w c h o ­
r o b a c h  rogatego  bydła ,

M arrabium  vulgare, L . ;  Szanta  pospol i ta ,  
( W e i s e r  A n d o m . )  M ia s t  i wsi n i e ­
o d s tę p n y  towarzysz.

D y o s k o r y d e s ,  Cael ius  A u r e l i a n u s ,  
H a e n ,  L a n g e ,  F o re s ty u s z  i D z i a r -  
kowski  szczegó ln ie j  j ą  w w z g l ę d z i e  
l ekar skim zalecali .

P o lyg o n u m  H ydropiper , L . ; R d e s t  p i e p r z n y ,  
(Sc har fe r  Knó te r i c l i  n i e m , ,  B i t ing  
Pe r s i ca r i a  ang l . ,  P o i v r e  d ’e a u ,  C u r a -  
ge  f ranc. )  P o  w ie lu  m o kr zy d ł ac h  o b ­
ficie.

M a  sma k  0 6 t ry do  p ie p rz u  p o d o -  
d o b n y .  Sok iem jego za lęg łe  p od cz as  
lata w r an a ch  u  w ie p r z ów  r o b a k i ,  g u ­
bią.

—• aviculare, L , ;  R d e s t  S p o ry s z ,  R d e s t  
ptasi  K lu k a ,  ( G e m e i n e r  Knó te r i ch . )

—  persicaria, L . ;  R d e s t  p c h l a n y ,  (Bi t -  
t e r l ing  n iem. ,  Spat t ed  Pe r s i ca r i a  angl , )

l )  p o lygonum  Persicaria com m une;  
52) P olyg . Persie, incanum ;  3)  P olyg . 
Persie, lapathifo lium .

—  am hpib ium , Rd .  S torzyszek R d e s t  w o ­
d n y  M.  U r z ę d .  ( A m p h i b i e n  K n o t e -  
r i ch  n i e m . ;  A m p h i b i o u s  Pe r s i c a r i a  
an g l . )

( D okończenie nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
I z  W i k t o r y a  z S z c z e p k o w s k i c h  roz ­
w ie dz io n a  S c h m i d t  i J ó z e f  B r z o s z k i e -  
w i c z  tu  w  rnieyscu,  p rzez układ p r ze dś l ubn y  
w  d n iu  <2. m.  b. sądowie za war ty ,  wspólność 
ma ią tku  i d o r ob ku  w ich małżeństwie wyłączy­
li, podaie się n in i ey sz em  do  wiadomości .  

P o z n a ń ,  dn ia  6, W r z e ś n ia  1828-

Królewsko - Pruski S$d Ziemiański,
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O B W I E S Z C Z E N I E .
J P a n  N e p o p i u c e n  M i l e w s k i  kupiec tu- 

teyszy z J P a n n ą  M a r y a n n ą  I g  n a  s z e w s k ą
fccEtralctgrn przedślubnym  przed ;vniyśc;ćm
w małżeństwo na dniu 13. m» b. zawartym, 
wspólność maiątku i dorobku pomiędzy sobą, 
wyłączyli.

P o z n a ń ,  d. 16, Października 1828. •

K r ó L  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
N a  wniosek iednego kredytora realnego ma 

bydź grunt Kurwica, na  przedmieściu S. Mar­
cina pod Nro. 166. p o ło ż o n y ,  na 3000 Tal. 6 
sgr, sądownie o taxow any, w drodze potrzebney 
subhastacyi publicznie naywięcey daiącemu 
sp rzedanym , w którym celu termina licytacyi 

n a  d z i e ń  7 m y  P a ź d z i e r n i k a ,  
d z i e ń  g t y  G r u d n i a  1 8 2 8 - i 
d z i e ń  l o t y  L u t e g o  1829*

Z których ostatni peremtorycznym iest, zawsze 
przedpołudniem  o ętey godzinie przed Refe- 
rendaryuszem  Giersch w naszym zamku sądo­
wym wyznaczone zostały, na  które ochotę  ku ­
p na  maiących z tern oznaymieniem wzywamy, 
iż naywięcey daiącem u, skoro prawne prze­
szkody niezaydą, przybicie nastąp i, a taxa i 
końdycye w naszey Registraturze każdego cza­
su  przeyrzane bydź mogą.

P o z n a ń  dnia 21. L ipca  1828-

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Ż A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Siostry, A n n a  z  Zieleniewskich,  zam ężna 

W ilska ,  którey ostatnie wiadome mieysce po ­
bytu  w roku 1790. w Tulczyoie  za Kamieńcem 
Podolskim na  W ołyniu  było i Barbara Ziele-

n ie w s ta ,  o którey od roku 1 7 9 4 * ?  gdzie się w 
Warszawie bawiła ,  żadne wiadomości niena- 
deszły, na wniosek Ur.Mittełstaedta, Kommis- 
Siirza Sprawiedliwości, iako kuratora massy po­
zostałości matki n iep rzy tom nych ,  Konstancyi 
Zieleniewski, wraz z ich niewiadomemi Suk- 
cessorami lub Spadkobiercami z tern zalece­
n iem  ninieyszem się zapozyw aią, ażeby się 
p rzed  łub  w terminie na

d z i e ń  1?.  G r u d n i a  182 8-*

zrana o godzinie IOtey w tuteyszym Sądzie 
Ziemiańskim , przed delegowanym Ur. Sachse, 
Referendaryuszem Sądu Ziemiańskiego wyzna­
czonym , osobiście s taw iły , lu b  też o ich ży­
ciu i mieyscu zamieszkania, podpisanem u Są­
dowi przed wyznaczonym terminem piśmienne 
doniesienie uczyniły i dalszych rozporządzeń 
oczekiwały, albowiem w razie przeciwnym, za 
nieżyiące poczytane zo s tan ą ,  i następnie ich 
pozostały maiątek według okoliczności, ich 
naybliższym Sukcessorom albo skarbowi wyda­
nym  będzie.

W sch o w a , dnia 2 0 .G rudnia  1827-

Królew sko-Pruski Sąd Ziemiański.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Z  polecenia Król Sądu Ziemiańskiego miey- 

scowego w terminie
d n i a  9. G r u d n i a  r. b ,

o godzinie 10. zrana w dobrach Pogrzybow- 
skich pod Ostrowem położonych 3,640 dębów 
zdatnych na  bale okrętowe i klapki za gotową 
zaraz w kurancie zapłatę sprzedane być maią.

W arunk i kupna u podpisanego kommissarza 
w każdym czasie przeyrzane być mogą. 

Krotoszyn, d. ig. Października i 828‘
Król. Sądu Ziemiańskiego Sędzia 

R u s  c h k e .

(.Dodatek drugi.y
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(Z  dnia 1. Listopada 1828.)

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
U r o d z o n y  L u d w i k  B r o d o w s k i ,  t e r a -  

źn i ey sz y  d z i e d z i c  d ó b r  B  i I c z e w  a w  Powie*  
cie Ó d a i a n o w s k i m  p o ł o ż o n y c h ,  k o ń c e m  u r e ­
g u l o w a n i a  t y tu łu  dz i edz i c twa  n a s t ę p u i ą c e  do-  
k u r n e n t a  m a  p r z ys t awić  i ako t o :

i )  k u p n a  ko n t r ak t  z  d n i a  17. S i e r p n i a  i 8 l 2. 
r o k u ,  o  d o b r a  B i l c z e w o  p o m i ę d z y  W .  W o y *  
c i e t h e m  R e u b n i t z  B a r o n e m ,  a U r .  W i l h e l ­
m i n ą  D e t t e r  w a ssys t ency i  m a ł ż o n k a  s w e ­
g o  F r y d e r y k a  A u g u s t a  D e t t e r  z awar ty .

S) K u p n a  kon t r ak t  z  d n i a  17. S tyc zn i a  i 8 l 3. 
r o k u ,  m i ę d z y  D o k t o r e m  G u m p e r t ,  ia ko 
P e ł n o m o c n i k i e m  U r .  D e t t e r  i m a ł ż o n k i  
t e g o ż ,  w  a ssys t ency i  U r .  D i e r s c h l a g  P r e ­
ze sa  T r y b u n a ł u  h a n d l o w e g o ,  w ra z  z  ple-  
n i p o t e n c y ą  U r .  D e t t e r  n a  t e g o ż  D o k t o r a  
G u m p e r t  w ys t a w io n ą .

3 )  K u p n a  kon t r ak t  z  dn i a  7 . L i s t o p a d a  J 8 l 0 .  
r o k u ,  m i ę d z y  U r .  W o y c i e c h e m  D e t t e r  i 
U r .  S ch rn i e de k e  R a d z c ą  P re f ek tu ry .

4 )  K u p n a  k on t r ak t  z  d n i a  25. C z e r w c a  1801.  
r o k u ,  m ię dz y  U r .  Sch rn i e d ek e  ó w c z a s o w y m  
K o n s y l i a r z e m  w o i e n n o - e k o n o m i c z n y m  a 
A n d r z e i e m  G ra b iń s k i m .

5)  K u p n a  kon t r ak t  z  d n i a  30.  L i s t o p a d a  1798.  
r o k u ,  m i ę d z y  A n d r z e i e m  G r a b iń s k im  a 
K o n s t a n c y ą  z  G ra b iń s k i c h  o w d o w i a ł ą  S z u -  
lawiak.

P o d ł u g  p o d a n i a  U r . L u d w i k a  B r o d o w s k i e g o ,  
d o k u r n e n t a  te  spa l ić  s i ę  m ia ły .  P r z e t o  w zy -  
w a i ą  s i ę  wszyscy  c i ,  k t ó r z y  z  d o k u m e n t ó w  
ty c h  i ak i eko lwiek  p r a w o  r z e c z o w e  d o  d ó b r  
B i l c z e w a  m i e ć  s ą d z ą ,  a b y  p r e t e n s y e  s w e  nay -  
da l ćy  w  t e r m i n i e

d n i a  5. S t y c z n i a  1 8 2 9 .

N i e m a i ą c y m  tu w  m i e y s c u  z n a i o m o ś c i ,  
K o m m i s s a r z e  Sp rawie d l iw ośc i  U r .  B ra c h v o g e l ,  
U r .  S p r i n g e r ,  U r .  P ig ło s i ew ic z  i U r .  P i l a s k r n a  
M a n d a t a r y u s z ó w  im s i ę  p rzeds t awia j ą ,  

K r o t o s z y n  dn i a  25.  S i e r p n i a  1828-

K ró le w sk o -P ru sk i S ąd  Z iem iańsk i.

P o z n a ń ,  d n i a  28* P a ź d z i e r n ik a  r o k u  P . l g s f j .
O d p o w i e d ź  na  O s t r z e ż e n i e  w G a z e c i e  P e -  

z n a ń s k i e y  pol ski ey  N r o .  2 5 ,
J ak i  po lski  S z l a ch c i c  z  P o l s k i e y ,  n a z w a n y  

S z y p o w s k i ,  n a l e g a w s z y  m n i e  c o d z i e n n i e  c z ę ­
s t o w m o i e y  S t a n c y i  w s w o i m  I n t e r e s i e ,  n i e  
ws ty d z i ł  s i ę  w p o w y ż e y  w z m i a n k o w a n e y  G a ­
ze c i e  m n i e ,  l u b o  n i e s k a ż o n e g o  c h a r a k t e r u  
z n a n e g o  o b c z e r n i ć ,  p r z e z  oc z y w i s t e  k ł a m ­
s two .

N a  to o d p o w i a d a m ,  n a y p r z ó d ,  iż  n i e b y -  
ł e rn  i e g o  f a k t o r e m ,  p o n i e w a ż  iuź mi a ł  s w e g o  
f a k t o r a ,  k tó ry  d o  t ych  czas  i e s z cze  n i e o d e -  
b r a ł  o d  t eg oż  o b i e c a n ą  zap ł a t ę .

P o w t ó r e  o ś w i a d c z a m ,  iz t e n ż e ,  za  w s z e l ­
k i e ,  d o k o n a n e  p r z y s ł u g i  u m i e ,  w y s t a w i ł  
o b l i g a c y ą  w r a z  z sw ą  z o n ą  p o d p i s a n ą ,  b e z  
p r z y m u s z e n i a ,  a t e r az  ź ą d a w s z y  s w o i c h  p i e ­

n i ę d z y ,  o n ,  n i e c h c ą c  z a p ł a c i ć  , s k ł a m a ł  p r z e d  
p u b l i c z n o ś c i ą .  —  L e c z  p o t r z e b n e  ś r o d k i  ku 
i e g o  u k a r a n i u - p r z e z  w ła śc iwy  Sąd  p o s z u k i w a ­
n e  i p r z e d s i ę w z i ę t e  b ę d ą ,  sk o r o  p o b y t  t e g o ż  
d o k ł a d n e g o  k ł a m c a  n a m  w i a d o m y m  b ę d z i e ,  

P  i 1 z  A k a d e m . k .

0  g od z i n i e  9 t ey  z r a n a  p r z e d  D e p u t o w a n y m  U r .
B o re t i u s ,  S ędz i ą ,  w y z n a c z o n y m ,  z a m e l d o w a l i  F . F a łko w a  w dow a 1 syn o w ie ,
1 u d o w o d n i l i ,  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r az i e  _ _ w r y n k u  p o d  l i c zbą  ę8 .
z  p r e t e n s y a m i  sw e m i  d o  r z e c z o n y c h  d ó b r  w y -  po l ec a i ą  s ię o p r ó c z  z n a c z n e g o  sk ł ad u  nay ł e -  
ł ą c z cn i  z o s t a n ą  i w i e c z n e  w  tey m i e r z e  n a k a -  p i ey  d o b r a n y c h  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h , po ł i e -  
z a n e  im  b ę d z i e  m i l c z e n i e .  dy y ab n yc h ,  b a w e ł n i a n y c h  t w e ł n i a n y c h  , d r a p
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Se dam es ,  fcaisertuch, ró ż n y c h  c h u s tek ,  ^gzali, 
h a re ż ,  dyw anów , z wielkim d o b o re m  ro ż n y c h  
p łó c ie n ,  b ie l izny  s to ło w e y ,  p łóc ienkam i n a  
nasypki i d re l iżkam i na p o śc ie l ;  p rzy rzekając  
iaknayum iarkow ańsze  ceny  i nay lepszą  u s ługę .

S tro ie  'dam skie  paryzkie  i wszystkie szcze­
gó ły  do  n ic h  n a le ż ą c e ,  iako też paryzką po rce­
la n ę  i berlińsk ie  naczyn ia  z naz w an e y  p o rce la ­
n y  zd row ia  za  u m ia rk o w a n ą  c e n ę  po leca

K a r ó l  F r y d .  B a u m a n n ,

D o n ie s ie n ie  h a n d lo w e •

E xtra przednie świeże ostrzygi odeb ra ł  osta­
tnią pocztą  K a r ó l  G u m p r e c h t .

Św ieżo w ęd ze n e  szynki są do nabycia wrytr­
i u  N r o. 94.

Ś w ieże ostrzygi otrzym a!
K a r ó l  S c h o l t z .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 27- Października i  828. Papiera­
mi

Gotowi-
m a
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